
ROK IV. Nr (81 ?) Cena 2 Dcdaikicrti l l i is iiow s! yin 2 5  yr. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

PREN U M ERA TA  miesięczna z bez­
płatnym iredzielnym  „Dod-dkiem Ilu­

strow anym " wynosi 3 zł. 50 gioszy., 
z odnoszeniem do domu lub bez ptze- 
syfką pocztową 4 z ł , zagrań c< 7 zł. 
K on.o czekowe pocztow ej w Kasie 

O szczędnościow ej Nr 80259 
W  sprzedaży detaliczne) cena po je­
dynczego numeru 15 g .oszy  w m e- 
fizic-Ję \ raz ? „Dodatkiem llustiow a* 

n y m ' 25 groszy.
C EN A  O G Ł O SZ EŃ : W iersz lnlfime* 
Uowy jednos?pal‘ow y na str. 2-ej i 
3 -e j 30 gr., za tekstem 10 gr. Kroni­
ka reklamowa lub nadesłane 4 0 g. Ma­
trymonialne 20 g . W  n-ch świątecznych 

na prow incji o 25 proc. drożej.
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C a illa u x .
S k ietk a . Przechadzki po W ilnie. 
S z c z e jó ly  k ata stro fy  k o lejow ej pod  

S ta ro g a rd e m .
W y b u ch  bom by w  re d a k cji „W alk i 

L u d u “,
K om u n ista  s trz e la  d o p o ste ru n k o ­

w eg o .
K a w a le -o w ie  „ O d ro c z e n ia  P o lsk i '

K n o w a n ia  p. C za rn e c k is a .
Kilkudniowa nieoficjalna wizyta 

ministra Czarnecklsa w Rydze zacznie 
owocować dopiero w pierwszych 
dniach czerwca, na które wyznaczono 
konferencję ministrów spraw zagra­
nicznych Łotwy. Litwy i Estonji.

Min. Czarneckis kontynuuje poli­
tykę sw ego poprzednika p. Ga-wa- 
nauskasa i tedy nie od rzeczy bęcizie 
przypomnieć jakie rezultaty i w ja­
kim celu b>ta zworana przed loidem 
konferencja bałtycka w Kownie.

Ustalono wtedy przed ewszystkiem 
że Litwa, Łotwa i Estonja będą pro 
wadziły wspómą politykę zagraniczną 
oraz dadzą sobie największe uprzy- 
wiijowanie w dziedzinie taryf celnych.

Pierwsza część uchwały wymie­
rzona oyła wyraźnie przeciw Polsce. 
Konferencja kowieńska odbywała się 
w połowie maja, i czyniono już wten­
czas przygotowania przed nadchodzą­
cą sesją Ligi Narodów. 7właszcza 
energ’cznie zabiegała Litwa, łudząc 
się nadzieją wysunięcia na nowo rze­
komej swej krzywdy —  sprawy W i­
leńskiej.

Min Czarneckis będzie zabiegać 
o  to samo co jego poprzednik. W 
wywiadach prasowych oświadczył on, 
Ze nie tylko w stosunkach poisko- 
litcwskich zmian żadnych nie zaszło, 
lecz nie ma nadzieji nawet aby w 
najbliższej przyszłości mogły one na­
stąpić. Na ptzeszkodzie temu ma siać 
Polska.

Ta enuncjacja nrnistra wskazuje 
wyraźnie jakie nastroje będzie się on 
Starał wytworzyć na czerwcowej kon­
ferencji. Konferencje państw bałiyc- 
kich aranżowane przez Litwę mają 
być przeciwwagą dla narad ministrów 
spraw zagranicznych Łotwy, F.sionji,

Finlandji i Polski odbywającycn rok 
rocznie.

Poza organizowaniem bałyck,;go 
frontu przeciw Polsct pizez Litwę na 
przyszłej konferencji poruszona zo­
stanie sprawa unji celnej -Łotwy, 
Estonji i Litwy. W cza>ie wizyty w 
Rydze min. Crarneckis unikał odpo­
wie izi w tej sprawie co  daje prawo 
do snucia przypuszczt ń, iż przyłą­
czenie się Litwy do unji celnej ma 
być tą koncesję za którą Litwa ma 
pozyskać Łotwę i Estonji dla swej 
poihyki przeciw Polsce. Rozmowy na 
len tema* postanowiono odłożyć do 
czasu konferencji i ogian.czono się 
do zapewnień, że ui j 1 celna jest 
rzeczą ko ueczną dla owocnej współ­
pracy ekonomicznej pań-.iw w skład 
jej wcnodzących.

Idea związku celnego państw w 
Bałtyckich z Rosją na czele nie jest 
obecnie aktualną. Rok ubiegły od 
czasu konferencji kowień->k,<’j otwo­
rzył oczy politykom Łotwy i Estonji, a 
zwłaszcza Estonji na nieoezpieczeń- 
stwo cnooażby ekonomicznej współ­
pracy z Sowietami.

Jakie będą owoce „nieoficjalnej" 
wizyiy litewskiego ministra w Rydze 
oczywiście teraz zawcześnie przewi­
dywać. Zaznaczyć ty l .o  należy, źe 
wyi chał on z Rygi ożywiony jak- 
najlepszemi nadziejami.

Dia Polski zabiegi pana Czame- 
ckisa nie powinny być o oiętne. Od» 
wrotnit muszą one zwiócić uwagę 
jak czynników miaroda,nych tak ca­
łego społeczeństwa. U .m o n i to nas 
od niespodzianek, jakie ootitowały w 
roku ubiegłym na sesji Ligi Naro­
dów w związku z wysuniętą jeszcze 
raz tam pretensją Litwy ao Wilna,

icz

Wybuch bomby w redakcji „W alka Ludu“
Onegdaj w Warszawie około g o ­

dziny 9-ej mieszkańcy domu Nr. 38 
na Starym Mieście usłyszeli cichy 
huk i następnie jęki. Głosy docho­
dziły z mieszkania znajdującego się o 
p ętro  niżej, a zajmowanego przez 
ugiupowanie sejmowe. „Niezaieżną 
partję Chłopską-. W loksiu tym m.e- 
ściła się również redakcja organu 
partji p. n. „Walka Ludu", którego 
redaktorem był niejaki Czesław Tro- 
janoski.

Zaniepokojony usłyszanemi głosa­
mi jeden z mieszkańców Gołębiowski 
zawiadomił dozo.cę aomu. Udano się 
niezwłocznie do lokalu na pierwszym 
piętrze. Na alarmujące dzwonienie 
drzwi wejściowe otworzył, zamiesz­
kujący tam wespót z Trojanowskim 
jeden z posłów N. P. Ch. Szosie!.
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T E A T R  PO LSK I

O godz. 4-e j pp.

przedstawienie dla m>od..iezy szkolnej 
po-cenaeh najniższych

D a * n y  i H u z a r y
kom edja A l. Fredry.

O o godz. 8-ej w.

Nie-Boska komeoja
XV obrazach 

Z. Krasińskiego.

T E A T R  W IEL K I.

Dziś

p r e m j e r a

HRABINA
opera Moniuszki.

Początek o g. 8-ej

Z za drzwi jednego z pokoi do­
chodziły zupełnie wyiaźnie przejmu­
jące jęk'.

Zawezwano jednocześnie pełniące­
go opodal wartę posterunkowego 
policji. Po wejściu co  pokoju zauwa­
żono Trojanowskiego liżącego w ka­
łuży kiwi. Na sto e leżały jakieś o d ­
łamki żelaza i blachy. Wezwano po­
gotowie ratunkowe. Równocześnie 
przybyły posterunkowy zawezwał p o ­
mocy leKarskiej z miasta. Ratowaniem 
ranionego zajął się lekarz prywatny. 
W cnwnę potem przybyto pogotowie 
latunkowe. Po zbadaniu okazało się, 
że Trojanowski otizymał cw ie rany 
postrzałowe głowy, ranę lewego oka 
oraz klatki piersiowej. Po nałożeniu 
puiwszych opatrunków przewiez’ono 
go do szp.tala św. Rocna.

Z pizenrowadzonego na miejscu 
śledztwa wynika; że Trojanowski do­
znał poranień wskutek wybuchu bom­
by, kióią sam pizygotował. Znajdu­
jący się w tym czasie w mieszkaniu 
pos Szopiel nie umie dać żadnych 
wyjaśnień, gdyż jak oświadczył już 
spał.

Mimo spóźnionej pory na miejsce 
wypaaku przybył, prócz władz bez- 
p ;eczeństwa publicznego, prokurator, 
kióry pizystąpił niezwłocznie do ba­
dania na miejscu okoliczności zwią­
zanych z tą sprawą. Szczegóły śledz­
twa, z łatwo zrozum ałycli dowouów, 
trzymane są dotąd w tajemnicy.

W  wyniku przeprowadzonej re­
wizji znaleziono materiały bardzo 
kompromitujące. W łóżku samego re- 
daktoia znaleziono zapas broni i py- 
roksyiny.

W ARSZAW A, 2. V. (teł# wł. Sło­
wa) Winowajca wczorajszego wybu- 
enu Trojanowski leży nieprzytomny 
w szpitalu św. Ducha. Oczyw:Scie 
zeznań jeszcze nie składał ze wzglę­
du na stan zdrowia. Jest silme strze­
żony

Szczegóły katastrofy pod Starogardem  
Gdzie nastąpiła katastrofa?

WARSZAWA. 2.V\ (PAT). Wypadek kolejowy poa stacją Starogard 
zdarzył się w odległości 2 pół kilometra od stacji w kierunku Tczewa, 
w nocy na 1 maja o god z. 23 min. 35 z pociągiem pośpiesznym Nr. 907, 
dążącym z Wystrucia (Ir.sterhurg) do Bedlna bez zatrzymywania się, na 
obszarze Polski. Pociąg SKładał się ż parowozu P. K. P., prowadzonego 
przez obsługę polską i 9  wagonów pulmanowskich tow. Reichsbahn z 
obsługą wagonową niemiecką. 20 min. przedtem w tym samym kierunku 
przeszedł taki sam pociąg pośpieszny Nr. 905.

Wypadek nastąpił w łuku na nasypie wysokości do 8 metrów, poło­
żonym w lesie. Wykoleiły się w kierunku stycznym do łuku, pochyliły 
się na zewnątrz , zerwały skarpę nasypu parowóz, a za nim 5 wagonów 
4 wagony ostatnie pozostały na torze.

Układ wykolejonych wagonów, na linii memal prostej z parowozem 
w kierunku stycznym do łuku wskazuje, że przyczyną wypadku nie było 
uszkodzenie taboru, albo wadliwy siari toru, lecz nastąpiło tu wyskocze­
nie z szyn całej pierwszej części pociągu.

Ślady zamachu.
Siady, spostizezone na szynach i pokładach wykazują, że szyny zo­

stały rozkręcone w rmejscach styczności i koniec toru w całości przesu­
nięty nazewnątrz łuku na sicarpę. Znalezione w pobliżu i ukryte w lesie 
lewar wozowy i słupek drewniany, ze ślaaami odciskow obok, zgadzają­
cych się z takiemi samem; odciskami* na torze, były niewątpliwie narzę­
dziami do wykonania tego przesunięcia przez sprawców, widocznie ob- 
znajmionych z teehniką budowy toru.

Przyczyną wykolejeń.a się pociągu Nr Q07 jest niewątpliwie zamach 
zbrodniczy, a zastosowanie w tym wypadku przesunięcia całego toru le­
warem świadczy o iriteligentnem kierownictwie tecLnicznem, albowiem zbyt 
złozena na pierwszy r2ut oka manipulacja przesunięcia całego toru lewa­
rem, opartym r a  skrajną szynę toru sąsiedniego, jest w istocie rzeczą, 
w obec konstrukcji toiu, daleko prostszą i szyoszą, niż zluzowanie i wy­
jęcie pojeayńczej szyny. Znale-iony lewar wymaga do przeniesienia i u- 
życia przynajmniej awóch ludzi. Należy zaznaczyć, że manipulacja prze­
sunięcia szyn pizy pomocy lewaru nie w ym agaj dłuższego czasu, niż 20 
minut, dzielących przejazd pociągów pośpiesznych NrNr 9U5 i 907.

Kto sprawcą zamachu?

Systematyczne powtarzanie się zamachów na pociągi pospieszne i 
celowe ich pizeprowadzanie zdają s ;ę wskazywać na to, że organizacja 
ich idzie z jednego ośrodka. Zatem przemawia również „ostatni zamach, 
dokonany na terenie lak aktualnym pod względem politycznym, jak t. zw, 

.po!ski» i wykolejenie się w nim pociągu niemieckiego. Według 
ostatnich wiadomuści, otrzymanych z dyrekcji Gdańskiej, 'właściciel 
lewaru, znalezionego opoda! miejsca katastrofy w lesie został aresztowany.

Nagroda za wykrycie sprawców.
P. minister kolei wyznaczył nagrodę w sumie 50 tysięcy złotych za 

wykrycie sprawców zbiodniczego ramachu. Szczegółowe dochodzenie słu 
żbowe i techniczne piowadzoue jest przez komisję ministerjalną, delego­
waną z Warszawy. Śledztwo sądowe prowadzi władza prokuratorska. 
P. minister kolei zwołał na dzień 4 maja konferencję p.p. prezesów dyrek- 
cyj kolejowych, z udziałem przedstawicieli władz biezoieczeństwa, celem 
przeprowadzenia rewizji obecnego stanu słnżby obchodowej na P. K. P. 
Rewizja ta póidzie w kierunku wzmocnienia służby obchodowej na polskich 
linjacn kolejowych.

Pierwszy maj w Moskwie i w Mmsku.
Wielki dzień spójni czerwonej armji.

MOSKWA. 2 V. (Pat). Dzień pierwszego maja w Moskwie poświę­
cono demonstracjom, skierowanym przeciwKO całemu światu. Na czerwo­
nym placu pod Kiemlem odbyła się wielka demonstracia wojsk czerwo­
nych, zakończona rewją wojskową. Przewodniczący Rewwojensowietu 
Frunze przyjmował defiladę z podwyższenia mauzoleum Lenina, poczem 
wygłosił z konia wielką polityczną mowę. Przemówienie swoje zakończył 
Frunze temi słowami: „Pierwszego maja — to wielki dzień życia i spójni 
czerwonej armji. Na otenzywę burżuazji odpowiemy jeszcze większym ze­
spoleniem szeregów czerwonych v 'o jskB.— Po przemówieniu, Frunze ode­
brał od krasnoarmiejców przysięgę na wierność komunizmowi*

Z Mińska donoszą:
Dzień l  go maja obchodzono tiie tyle uroczyście, co tłumnie wobec 

zmobilizowanych na ten dzień pięciu roczników czerwonoarmistów.
Rewję wojskową na aerodromie, gdzie odbywał się obchód, przyjął 

przewodniczący C K W  Białorusi Czerwiaków w otoczeniu pi zeszło dwu­
dziestu innych dygnitarzy sowieckich.

Podczas rew i czerwonoarmiści roczmka 1902 złożyli przysięgę
Następnie odbyło się pizyjęcie trzech samolotów daru BODN/F 

(T-wo p rzy ja c ió ł  i loty powieLznej) przez eskadrę imienia Lenina.
Prasa sowiccica w Mińsku wyaała zwiększone numeiy.

Ku przestrodze Francji.
Wojskov.Te organizacje komunistyczne w Paryżu'.

PARYŻ. 2.V. (Pat). Le Matin stwierdza, że dokumenty, znalezione 
ostatnio w czasie rewizyj, dokonanych w Kołach komunistycznych, do­
starczyły dowodów o istnieniu wojskowej ojaanizacji komunistycznej, zło­
żonej z 800 młodych ludzi, uzbiojonych w automatyczne pistolety. Ze 
Wzmiankowanych aobumentów wynika również, że bojówka otrzymała z 
Moskwy, orogą przez AmeryKę, 30 tysięcy doiaiów. Sumę tę rozdzieiono 
pomiędzy poszczególne osoby, które wydały pokwitowania na o łrzymane 
pieniądze.

Agitator komunistyczny strzela do policjanta.
W nocy na 1 b. m. znaleziono obficie rozrzucone odezwy komu­

nistyczne na ulicy Szyszkińskiej. Posterunkowy 4-go komisarjatu Ruda- 
chowski na tej że ulicy zauważył podejrzanego osobnika rozrzucającego 
jakieś papierki. Jar: się okazało były to odezwy komunistyczne. W chwiil 
gdy posterunkowy usiłował zatrzymać rozrzucającego odezwy osobnika, 
dał on do niego trzy strzały które na szczęście chybuy celu, poczem rzu­
cił się do ucieczki porzucając paczkę zawierającą odezwy niezależnej par- 
tji socjalistycznej, drukowane w drukami «Lux».

Trzeci maj.
Dziś obchodzimy wielkie święto 

twórczych si’ narodu. Czem była 
Konstytucja Trzeciego maja dla Pol­
ski! Wspamałem odruchem całego 
ówczesnego społeczeństwa, punktem 
zwrotnym w dz.ejacn pańsiwa. Nies- 
teiy losy ziządzi’y inaczej. Bieg wy­
padków nie został powstrzymany.

Szczegółowy program obchodu 
dzisiejszego podaliśmy onegdaj. 
Główna część programu pochod i 
delilada wojskowa zapowiada się im ­
ponująco. Rozw.ną się one barwną 
wstęgą na ulicy Mickiewicza. Po pełu 
dnie wypełnią akademje zebrania i 
bezpłatne przedstawienia w teatrach 
dia młodzieży.

Miasto nasze już od wczoraj 
wieczór przybrało odświętną szatę. 
Grktestry wojskowe wczoraj wieczo­
rem odegrary w różnych punktach 
capstrzyk zapowiadając w ten spo­
sób uroczystość dnia dzisiejszego 
w której napewno nikogo nie zbrak­
nie.

S e j w  i  f ó z ą d .
U Premjera.

Wczoraj Piemier p. Grabski przy­
jął posła pełnomocnego w Moskwie 
d-ra Kętrzyńskiego, z którym odbył 
dłuższą konferencję.

Następnie konferował p. Premier 
z bawiącym w Warszawie , posłem 
polskim w Berlinie, p. Olszowskim.

Świadectwa Niezamożuości a 
paszporty Zagraniczne.

Pan minister skarbu wyjaśniaj, iż 
Zaświadczenia niezamożnośo uzyski­
wane do prawa otrzymania ulgowe­
go Daszportu zagranice mogą być 
wydawane przez komisarjaty pyllcji 
państwowej względnie powiatowe 
komendy policji po uprzedniem za­
ciągnięciu iniormacyj we wjaściwym 
urzędzie skarbowym i co do w yso­
kości dochodu danej osoby, — • Za 
osoby niezamożne i wskutek rego 
zasługujące na uazieienie paszportu 
ulgowego na wyjazd zagranicę mogą 
być uważane tylko tak!t osoby, któ­
rym do wymiaru podatku dochodo­
wego za 1Q24 r. przyjęto nie wyżej 
jak 3.600 z|. dochodu: majątek, sta­
nów. ący podstawę wymiaru Dodatku 
majątkowego, oszacowano nie wy­
żej 20.000 zł., obrót zaś z r. 1924 
do wymiaru podatku przemysłowego 
ustalono nie wyżej 15.000 złotych.

Na „SP.arb“.
W A R SZ A W y. 2 V .  PAT. G ene­

ralna Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
donosi, że we wszystkich urzędach 
pouziowych w państwie można na- 
oywać znaczki pocztowe z nadru­
kiem: „Na Skaro".
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Nr 15. ul. Nizm iecka Nr. 15
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P a n  C a i l l d Q X .
Przedwczesna smićrć Kidtilen-Wa- 

echtera stała się ciosem, który Niem­
cy pojęły dopiero w ciągu wojny.

Nieokrzesanie pojęć i sposobu ży­
cia podkopały mu w końcu ustrój i 
skróciły życie. Ciągłe miał siarria z 
urzędnikami w służbie dyplomatycz

Jasnem jest z tego i innych listów 
p. Cambon, że interwencji C?il!au‘xa 
żądał sam Ambasador, uważając to 
za zgodne z - interesami Francji. 
Caill.aux natychmiast poparł Amba­
sadora,

Czy tak postępując wkraczał w
nej na tle niechętnego obcowania kompetencję ministra spraw zagra-

- ł n n  *7 ~ \ „ t A . «« - i -  i  1 t • *ich żon z pewną damą, z którą u- 
trzymywat szeroko omawiane stosuri-

nicznych jest rzeczą podrzędnej wagi. 
Niewątpliwie obraził tern p, de Set­

ki. Nikt inny nie byłby uznał za sto- Ves i jego przyjąć.ół i drogo później 
sowne, aby w tej właśnie chwili, j 0 opłacił.
kiedy napięcie między oboma kra- Wie mam zamiaru wchodzić w 
jarrri hylo doprowadzone tio maxi- szczegóły tego konfliktu. Lecz wyższa 
muin, uiządzić sobie wycieczkę z j p o w a ż n ie jsz a  oopowiedzininość 
oa onową de Y. za granicę -irancus- premiera, ze spełnienia powinności 
ką. Chociaż podróżowali oni incog- wofeec Ojczyzny, pokryta jest na’zu- 
niiO, było zawsze b. możhwem że pełnej tern, że wspomógł ambasadora 
minister niemiecki zostanie poznanym, na j e .-0 własne żądanie, i że w koń

todzaju żądanie, owszem mówił źe się na wybucuy eneigji, przystępny wyczekania chwili odpowiedniej; to 
poorostu zbierał informacje które dia wszystkich poglądów i w najwyż- go rzuca vv niepotrzebne mtrygi wte- 
mogły by posłużyć Cambonowi w szym stopnu suotetny, drugi pimy dy, kiedy rzeczy idą zupetn.e dobrze 
jego pertraktacyach z Kiderlen-Waec t- i ciężko pracujący ale nrczem nie- i w niepotrzebne i bezcelowe szarno- 
terem. I rzeczywiście 29 iipca posiał wziuszony cliyba tern co się przydać tanie, gdy się szczęście na chwilę od- 
Caiilaux pana Pietmego do Berlina może jego iaz już powzię ym poglą- wróh. Jednym z jego niezmiennych 
aby donieść Carr.bonowi o rozmo- dom. Brak mu sądu. a nawet poiityk poglądów, jest koncepcja o Anglji j 
wach Fondera z Lancken‘em. C/y który się— o nim wyraził, że brak imperyum Brytyjskiem. D o pewnego 
uczynił to dlatego że depesze zostały mu „de bon sens“ mi ił racyę Ma 
przyłapane? Czy me mykit się Ki- on nieszczęsny zwyczaj otaczania się, 
derlen-Waeciiter, kiedy w liście do arbo raczej wpadania w lęce jedno- 
baronowej z 2 0  Iipca, wspomniawszy stek nepożąjaoycn, lub wprost nie- 
o przyjezdzie Lanckena z Paryża w bezpecznycn awautnrników. Wyply- 
sprawie rozmów z Fonderem, rozwo- wa to poniekond z jego  ducha nie­

spokojnego, a częściowo z bnku ta- 
ieniu zjednywania sobie 
Dia niego hyle narzę1zie‘ 
od żadnego, więc też wyoor 
nienajlepszy. Jest amnunyiir

co p n y  stame op nji publicznej inog- CLl szczęśliwy wynik układów
10 doprowadzić do awantury. Quai d zasługą Caii’aux‘a; taką jest w

jest
każ-

0 : s a y  było mocno zaniepokojone. razie opinia Cambona, kió.ego
Caillaux więc w js ła ł  instrukcję do z iania nie mużna lekko Paktować, 
p etekta danego cepanamentu, aby p iszac do Cai laux‘a 23-go paździer- 
r r  żyję to oficjalnie niemieckiego męża nik a ’l911 r. z Bei li na wyraź-nadzieję, 
s tanu  i nawet kazał sporządzić foto- j»e będzie mógł być przedstawionym 
gratie rtimistra i jego towarzyszki, panj Caiilaux. za następnym pobytem 
Ki rer!en-Waechier, był mocno nieza- w p3ryżu i dodaje: „Et je seiai heu- 
cowolony z tej przeiwy i musiał s.ę reuz, que ce voyage p.it ełra uro­

dzi się nad życzeniem Ca ll.iux‘a za­
chowania tajemnicy, dodając że od 
pewnego czasu wie o istniejącej ry- 
wahzacyi nręd>:y Cambonem a Ca- 
i!laux‘em, kornu przypadnie zasługa 
szczęśliwego przeprowadzenia poio- 
zumienia z Niemcami?

Sadzę, że Cai!laux izeczywiście 
połączył rę uwagę zawartą w depeszy. 
Ale uważałbym że cała ta lustorya 
pochodzi nie z zamiaru przeszkodze­
nie) Cambonowi, lecz poprosui z 
tendencji do intryg, pocho izącej z 
jego nienasyconej ruchliwości i w 
końcu nic złego się me stało. P zy 
zakończeniu pertraktakcyi mógł mu 
rzeczywiście Cambon powinszować w 
słowach w'ęcej niż oficjalnie uprzej

stoonia jest on w tern, u czm em  
Kouvier'a. Ten ostatni b ęd ąc piczy- 
deutem ministrów, zmusiwszy na 
żądanie Niemiec, pana De!casse go 
do ustąpienia z Quai d‘Orsay. rzeki: 
„Cne aliianse Fianco-Angiaise serait 
la Guerre et la defaue; ma maki se- 

pi/yjaaół. c lr  rait płutot que de sigrier rareiile 
jest lepsze alliaue “ " 1

ich je>i N>e je s t  o. wielkim człowiekiem 
i wi.Mce i na takiego nie ma nawet wielu da-

ufa swoun z lolnościom Najgor'zą nycb: lecz posiada w pewnych gra- 
jego wadą1 tą która ruu i ajbardziej wicach duże zdolności, które umie z 
dała się we znaki, jesi n einożuwość nadzwyczajną mocą wyzyskać, U. N.

Proces sp skowców w Bułgarji.

czemprędzej wycofać.
Brak finezji wynagradzał 

w-cie trafnością posunięć i jasnoś 
c ą przewiaywań. Zdawrł sobie d o ­
kładnie spiirwę z niebezpi ,czi.ej nie­
kompetencji Kaisera i z miernoty kan­
clerza Beihmana-Hol!weg'a. Listy jego 
c o  baronowej Y, których tylko część 
została wydana, wykazują to w za- 

awny sposób W te j.  koiesponden- 
cji Ka>ser występuje pod i.azwą la 
fourrure, a kanclerz la pethe betu, 
Kiderlen-Waechter sraie okazuje po­
gardę eia tej pary klóią nazywa: 
Les oeux vieilies femmes“. W irpcu 
1911 tlota brytyjska i niemiecka mia­
ły się na manewr acn spotkać na 
norweskich wodach; na n eszczęście, 
data ta wypadała 1 dzitn przed koń­
cem wizyty cesarskiej w Norwegji i 
Kiderlen-Waechter mocno się prze­
raził. „Avec son temperamem, en 
vuede deux grandes tlotes, il perdra 
sont equrlibre, de‘passera les bornes,

betises“,et fere Dieux sait queiles 
pisze on do baronowej Y. Porozu­
miawszy się z Ambasadorem angiel­
skim Sir Edwardem Goschem, zmie­
niają odpowiednio datę. Mówiąc znów 
o tern do baronowej Y . p sze o ce­
sarzu: „Dans son exuberance il dr- 
raii et terair des choses qui rendra- 
it les Auglais mefiants parce que —  
ne coniiaissant pas son etouitierie 
iis cro:sa;ent qu, il veri les compro- 
metre aux ycux de leurs amis. Et

cham, car ce sera t la preuve qye la 
_°n so- nego^iation a la qu, eile vous-avez  

preside et qui tera tant dhronueur a 
votre pievoyan.ee ahtomme d‘etat 
esf heurensement term n e “

3-go  z ów  listopada pisze amba­
sadorowi: „je crois que je puis 
en iu v o u 3 fei-iciter d‘svoi: mene a 
rri.en par votre persever2nce et voire 
vo!onte perso.ieile l‘oeuvre de notie 
accorci Maroca<" “

Pozostaje cięższe oskarżenie że 
Cai!laux wdawał się w uididy z nie- 
m ecką am iasadą w Paryżu, jakąś 
drygą prywatną, poza plecami O m -  
bena i p. ne Sdvesa. Faktem j e s ’ 
że niejaki pan Fonderes francuz 
między 25 a 28 Iipca zajmował s ę  
pośrednictwem nóędzy p. C J ! la u x  a 
p. ce  Lancken, radcą niem. ambasa­
dy; intrygę tę zapoczątkował ten 
ostatni, 28 Iipca de SGves zakomu- 
nikoveał C  il auxowi dwie depesze, 
które od tego czssu stały sie gło- 
śnerrn pod naz\*'ą des depeches 
vertcs. Były to dwa telegramy od 
pana Schoenm amoasadora n.em. do 
mimsterjum spraw zewn. w Berlinie. 
Z niewiadomych przyczyn , depeszę 
te zo sta ły  wy łar.e , starym już nie 
używanym szyfrem do które , o klucz 
posiadało francuskie mmisterjum 
spraw zagranicznych. Wiadomości 
te zdesżyf;owali urzędnicy francuscy, 
p. de Seives i jak to zawsze sie

SO rJA . 2.V. (Pat). Na wczoiSjszrm popołuduiowem posiedzeniu sądu 
wojenneg ..przesłuchano główny, h o .tdlrżonych o udział w zamachu na 
katedrę: riydmana i z kiysąana Zadgorskiago. Ten ostami przedstawił 
genezę zamachu i przyznał s'ę do ws lólunziału v/ zbrodni

Oskaiżony rty  tnimr wypiera! tnę wszelkiego udziałn w zamacitu, 
mych. C o więcej gdy późnej Caillaióc przyznał 3ię natomiast, _>ż n a e ż d  do orgamzacji komunistycznej, w które.

ave<
o u a  ^  i  o  a m i o *  L_Ł * .  .  .  . , - t    u _____r

m  m “ la, S o n j  n & -  S g f  S j E f f i ®je na papierze zielonym. Depesze te 
zawieraią opis rozmó v Fom leie‘a z 
ae Lancken. m.ńei vdęcej zgodny z 
tyrn który zjożył śatflj Ćailiaux. Pra­
wdziwie ważna część stanowi ostatnie 
zdanie drugiej depeszy datowanej

bon. Od początku w.elkften dyoio- #  2J  iipCa: “Ca!li8„ux dem? n*—  de msiament qu on ne fasse nen

rions, au realite aucun but politique, 
risn que 1'amusement ae la tourru- 
r e “.

W  układach k jóie potem nastą­
pimy, Serii n był ośrodkiem; Francję
uiniejetnie przedstawiał Jule s Cam-

mata odczuwał niedostateczne p o ­
parcie ze strony Quai d’Oisay i zro­
zumiał, iż aby uktady te doprowa­
dziły do pożądanych wgników na-

connaitre a Camoon de ses overtu-
res.

28 Iipca rano p. de SHves zako-
leży, aby Caii!aux sam odegrał w nurnikowa! tę .e, eszę Caiilauxowi
nich rolę. Ju t  w lipcu 1911 Cam- Według jego raportu o tej rozmowie
bon pisał prywatnie do Caihaux, że wynika że p. de oelves n e ska-źył
Kideden-Waechter, prowa !zić bę izie się na działanie C'i.,:aux‘a poza je.;o pojęcia; słabą jego st<oną intelekt:

stanął przęd są :em, p. Jules Cambon 
powołany na świadka nie miał triu 
nic do zarzucenia.

Tyle o m a w e  Agabuu.
\V 1913 nastąpiła tiagedya która 

przerwała jego polityczną kary erę; w 
trzy dni po uniewinni^^ i i pani Ca- 
i!!aux, Niemcy rozpoczęły wojnę.

A iy zrozumieć zachowanie się 
Caihaux‘a w tym czasie tizeba roz­
patrzeć je ; o charakter i tempera­
ment.

Józef Caii;aux jest człowiekiem 
wybił mych zdolności, niezmordowa­
nej energji i s in e j  wo i. Dum ly i 
nieo,gią;ia;ący się na inm-ch, posiada 
fizyczną i moratuą odwagę w nie­
zwykłym stopniu. Nie można go 
nazwać sympatycznym. Choć nie 
doiównywa w wymowie ani Briando* 
wi ani Yiyianihcmu, t t i ą a  ucho izlć
za wielkiego mówcę, ale i wtedy
nawet melalicztre brzmiący głos, 
zacii iwanie się z natuiy aioganckie 
i ritohy niezgrabne choć energiczne, 
wszystko to usposabia wrogo do 
mego. Pierwsze wrażenie może być 
złap od; o- e jen jn u ,  rzadką upoliiyków 
francuskich zahrą ję irnorci w^rńiowy 
i ści łosci dowudzema.

Często go  nazywają fastueux 
(rozrzutny), chociaż fakiycznie żyje 
on bardzo skiomme w M mers, i 
trzeba przyznać że jest niezmiernie 
popma.nyrn w miasteczku gdzie 
spędził całe swoje życic. Zyskał sobie 
sławę wiedzą i zdolnościami tinaiiso- 
wemu, ale nie jest on finansistą któiy 
wziął się do po.i ykr, iecz politykiem 
do pewnego siopn a odiianyrn linan- 
som. Podoiino pracował kitka ,at w 
Admi ristration des kinances, iecz 
porzucił rę kaiyeię w m ło jym  całkiem 
wieku i dopiero po złoźeutu godno- | 
sci minisira finansów został dyrckto- 
rem ióżtij-ch banków r towarzystw.
O  'ólue jego wiadomości mają szersze 
podstawy niż u większości jego lówie- 
ś tików, ale wiedza ta me jest dość 
głęboką aby wywieiać wpływ ria jego

pehT iunkcj- łącznika, 
nizacji komunistycznej.

P. ztd&tawił on również szczegóły Wojskowej o iga- 
Po rczas zarządzonej nastąpnie rozpravcy przy 

drzwiach zninknięiycu osaaiżony ndziei ł wyjiśmeń w cwesiji, czy de­
cyzje, pow/ięte p.zez komitety komunistów, były namucone przez czynniki 
obce, o raz dlaczego zamierz i uciec zagranicę.

W szystkim, k órzy wzięit u.lział w oJdaniii o sU tn ia"p jstu g i zwiokom ś.

W 3 £ i 6} o B r z e z ł o s K i e i o
a w szczególności; Kolegom, Zai/ąiowi Związku Muzyków, oraz 
Artystom Iea|?ów Wileńskich, składa serdeczne „Bóg Zapłr.ć“ 

pozostała w głęookicm smutku
Rodzina
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N a g to d z o n a  z r o te m 3 nie- 
d a la n t l  w  P aryżu , B o r ­

cie a  u x , W a r s z a w i e
Rektyf. i Dystyl. Parowa

f . j^A.H KO- OSKI
B IA Ł A  
W L b N iO W A  
J A R Z Ę B I A K  
Likier FARAON

ttT arszaw a, ż.lioniuszki 12, tel.31 G8  ^

układy ze strony niemieckiej i, że p !ecami, ale zwrócił mu uwagę na 
dobrze byłoby, gdyby odczuł kierów- słowa które wymazały tajemnicy 
n dw o samego Caiilaux‘a za suony przed Cam bonh' m. Ca;l aux zaprze- 
rrancusk:ej. czył jakoby kiedykoiwek stawiał tego

alną jest nieznuenność j)ogtqdóvV, i 
pod tym v/zglęciem twoizą oni z 
fefiartdtWn dwa bieguny Jed en  z na­
tury leniwy, choć umn.jący zdobyć

N A J .R D A L S Z E , W Y T W O R N E .  
AlODNE K A P E L U S Z E

w yłącz, sbioed.

£ .  M 1 E S Z K 0 W S K I
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Asckiewicza 22.

P i ę k n e  ni u ś m i e c ii 11 e 1 e- 
p a n c k i c h  ̂ s ó b j e s t

Białe złoto 22 krt. Barona
Patent Rn. /at. 

w zupełności zasięnuje drogą piaiyię 
Ż ą d a j c i e  u pp. ! eka izy dcniyslów 

aibowieni
Białe z ło to — Lliałe zęby

Skłid główny RaSineija Barona 
Warsziwa \ró!ewska 39 

W ilno: M. iłoW f.«. Wielka 30.
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W IE C Z Ó R  PiEŚNi i MUZYKI Z 
BA ET r.M

Zabuwa taneczna

o godz. 8 mhi. 30.

Wstęp 1 zroty.

P r i K M i  pa ® i
P o g r  z m ie w a n ia  E u r o p y  po 

w i le ń s k i m  C ię  I e t ni ku — O H i n d e n- 
b u i g a  nam  p o s z ł o !  — Z ja w a  — 
M . L i m a n o v/ s k i w W i l n i e  — P r z e ­
c h a d z k i  d u s z  lu d z k ic h  —  W i l e ń ­
s k a  j e d n e j  z n ic h  i n k a r n a c ja  
ja k o  p r o f e s o r  W. L u t o s ł a w s k i — 
W s z y s t k o  nam  d a łe ś ,  c o  d a ć  
m o g ł e ś ,  P a n i e !

Teraz ju t  wcale nie chadzam na 
przechadzkę ulicami. Za słonecznie, 
za wiosennie na świecie Bożym! Na- 
fnra pociąga mnie nieprzeparcie ku 
sobie miljonami swych czarów i upo- 
jeń.

edy — ks'ążkę pod pachę, i 
marsz do parku!

Nie o żadnej powieści mowa. P o ­
wieści, przyznam się, nielubrę. Od 
dłuższego juz czasie niemeże mi się 
w głowie pomieścić aoy człowiek se- 
ri t, człowiek poważny zarówno w ie­
kiem jax zrównoważeniem muysło- 
wem (co nie zawsze, niestety,, w pa­
rze chodzi!) mó/ł wciąż jeszcze, jak 
za dziecięcych iat, gustować w baj­
kach z głowy wymyślonych! Co mnie 
mog? obchodzić urojone jakieś przy- 
po  iy? Nawet w niczyje rzeczywiste 
życie nie zagią iam, uważając to za 

"elt.ą nieprzyzwoitość. Nie zdarzyło 
m> się njx niicogo jeszcze z moich

znajomych, nawet najbliższych, zapy­
tać:

— Ile pan ma dzieci?.
Jest to pytanie n a d z w y cz a j  nie­

dyskretne, na które dziwię s ę, że 
zapytany reaguje tak zazw yczaj ła­
godnie. Z rrojej strony w ścibStd n o s  
spotkałby się z potraktowaniem....  od- 
p o w ie d n ie m .

O wóż, nie słucham plotek; „wy­
padki" mogą dla mnie w gazecie nie 
istnieć, powieści nie czytam.

Pizychodząc na rendez vous do 
Cieiętmka zastał mnie profesor Ki- 
wanko, z którym mieliśmy odbyć po- 
szuKiwama antykwozuawcze na miej­
scu gdzie domniemanie 6 'ał młyn, 
K'óiewskiiTi zwany —  zasNl mnie, 
mówię, zagłębionego, na ławce, w 
księgę, samym już wyglądem budzącą 
respekt.

Tak byłem przejęty lekturą, że 
zoczywszy najczcigodniejszego nasze­
go luminarza, poi wałem się ku me­
mu waląc dłonią w rozłożoną książkę.

—  Dobra nasza! —  zawołałem, 
czując w oczach błyskawice. A co? A 
nie mówi em! Czytaj, profesorze! M o ­
carstwa sprzynrerzone i stowarzyszo­
ne stawią w stan pubneznego oskar­
żenia Wilhelma 11-go Flohenzollerna, 
byłego cesaiza Nitmiec, o najwyższą 
obrazę mo dności międzynarodowej 
i świętej powagi traktatów... zosianie 
u;tanowiony specjalny trybunał dla

osądzenia oskarżonego... mocarstwa 
zwrócą się o  wydanie oskarżonego 
do rządu holenderskiego... G! o! . 
Patrz, p ofesor, dalej... M ccarstwa 
sprzymierzone i stowai/yszorie p o ­
ciągną przed własne trybunały osoby 
wojskowe, oskarżone o dokonanie 
czynów przeciwnych prawu i zwy­
czajom w ojennym ..

— fie, he, he!.. pr/erw-al mi pro­
fesor zrnia kowawszy o co chodzi

—  Jakto: he, he, lie? --g izm otną- 
łem w księgę. Część siódma. Sankcje. 
Ariykuł 227-my i 228 my.

—  Ha, ha, ha!, roześmiał się pro­
fesor. Traktat Weisalski? Co?

— A jakże.
—  No, to dziwię się —rzekł pro ' 

tesor. Tyie jest poważniejszycn rze­
czy do czytani i.

Niezdążyłem jeszcze atoli powie­
dzieć: „A niech że cię!" kiedy przele­
ciał mimo rias chłopak wymachując 
jakimś zadrukowanym świstkiem, któ­
rych pitkę miał pod pachą.

Zgadliście naństwo! Był to d o ­
datek nadzwyczajny o wyborze Iim- 
denburga na prezydenta Niemiec.

\X7 dyskusji najszaleńszej skoczy­
liśmy sobie  z proiesorem do oczu

—  Nientoże być! niemoże być!—■ 
wołałem wymachując rękami,

Profesor usuował mnie przek.-zy- 
czeć, też zachowując się jak nieprzy­
tomny wiafiak.

Uspokoili nas przechodnie. Po­
szliśmy społ-m ku umó wionemu miej­
scu po ykując już. tylko i poszem- 
tując:

—  Kryminalista! Oskarżony o naj­
potworniejsze zbrodnie!

— He, he, lie! Posdijże mu pan 
wezwanie do sąuu! Adres aż nacito 
wiadomy.

Wypuściwszy z siebie ostatnie 
pary, podaiśmy sobie ręce.

W momencie tym, z za klombu 
drzew i krzewów— osypanych puszy­
stą już zieienią, jakby akornpanjując 
naszym wylewom wracajacej dusz 
ha:monji— rozległy się jakieś śpiewne 
t.ele— zachwycające.

—  Słowik— szepnął prof. Kiwanko 
zatrzymując się.

—  Nigdy czegoś podobnego nie- 
zdai żyło m i się słyszeć! — rzekłem. Choć 
pizysiągłhym. że io głos ludzki... Na 
wet wyczuA-am najwyraźniejszą ko­
loraturę.

—  Cyt!— przerwał protesor.
Stecką z za kiombuwy3unela się ja ­

kaś dama, dobywając z siebie w dal­
szym ciągu tak słodkie i kunsztowne 
tony, że obai z protesoiern pośpie­
szyliśmy bez namysłu wynurzyć jej 
swó; zachwyt. Wyraziiiś rty też zdzi­
wienie, że tak bezinteresownie daje 
w publicznym parku napawać się 
każdemu śpiewem swoim.

— Cóż robić!— westchnęła dama

w bladokremowej sukiu. Jestem Car- 
marie, Niedał mi Rychłowski przez 
cały sezon zaśpiewać w operze na 
Pohulance. Teraz, gdy ostatnia zga-ta 
nadzieja, śpiewam teini oto prze- 
pięknemi wioseunemi porankami w 
parku... jak ow e ptaszę Boże... Bo 
śpiewać muszęl

Z niewymównem współczuciem 
jęliśmy pocieszać melancholijne to 
zjawisko, jakby nienrzymieizając jacyś 
lianie i Wirgiljusz Francz.:skę d' 
Runini na Elizejskich . Polach „In­
terna".

I bylibyśmy w nastroju tym ni,e- 
wied/.ieć jak długo trwali, gdyby 
nie istne natarcie na nas okrutnie 
impetyczriego jakiegoś a czupurncgo 
nad wyraz jegomościa. Sianął przed 
nami jak wryty, zdaił kapelusz z 
głowy odsłaniając czuprynkę dąbkiem 
stojącą, i spytał rzucając gwałtownie 
ręką w stronę góry Zamkowej:

—  Czy tędy można wejść5
I zanim zdołaliśmy zmiarkować c, 

co chodzi, jął formalnie wybuchać:
—  Tędy, koniecznie tędy musi 

wśród błyskawic i gromów wdziera/ 
się korowód druidów, c o  zmysłj; 
postradali! Tam — tam— pod gołerr 
niebem grać będziemy... Tyiko tam! 
Przy płonącyc i beczkach smolnych 
pakułach —nocą hezksiężycową,

Spostrzegł się. Rze.kł:
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Znal, krzyża
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Zach, sł. o g. 6 m, 42.

WILEŃSKA.

— P o d r ó ż  I n s p e k c y jn a  p. D e ­
le g a t a  R ząd u . Dnia 5-go maja r. b. 
D jfegat Rzą u p. Władysław Racz- 
kiewicz uaaje się w pochóż inspek­
cyjną do powiatów: Bra sławski eg o, 
D-ziśnieńskiego i Dunilowickiego.

' P. Delegatowi Rządu towarzyszą: 
Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
P. _,\Vł. Dworakowski, D/rektor O k ­
ręgow ej Dyrekcji Robót Pu bicz iycii 
inż. K. Zawisza, Inspektor A immi- 
stracyjny p Oiutowt-Dziewałtowski i 

■sekretarz p. Delegata Rządu p. W. 
Piotrowicz.

Tegoż dnia p, Delegat Rządu b ę ­
dzie ooecny na otwarciu komuni­
kacji przez nowo-wybuoowany most 
w Rym ,zynientach pow. Święeiań- 
skiego.

Pod‘óź pottwa kiika dni 
Na czas nieobecności zastępować 

będzie p. Ddegata Rządu Naczelnik 
Wydziału Piezy jalnego p. Olgierd 
Mahnowskl.

—  (p) P rz e g lą d  p o p is o w y c h  
K»04 r o c z n ik a .  Lekarska Komisja 
P -zeg lą tow a rozoocznie swe urzę­
dowanie dnia 18 maja o godz. 8-ej 
rano w Sau Miejskiej.

W roku bieżącym popisow. zos­
tali podzieleni, nie na komisarjaty jak 
by ło  dotychczas, lecz w porzą .ku 
adabetycznym, przyczem niekióie tyl­
ko litery, na które jest zoyt dużo 
-popisowych zostały podzielone na 
Komisarjaty.

W szyscy popasowi, których naz­
wiska zaczynają się na podane niżej 
litery mają się staw;ć do przeglądu 
w następujących teinhnach na godzi- 

«ię 8-ą rano: «
A —  dn. 18 maia 
B —  I Komisaijał poi. 18 maja 

pozostałe kom. 20 maja.
C  i D — drna 22 maja 
E i F —  dn. 25 maja 
G  —  1 Kom. poi. 25 maja po­

zostałe kom. 26 maja 
H 1. J. —  27 maja 
K - -  1 i U kom. 28 maja pozos­

tałe 30 maja 
L i Ł  —  2 czerwca 
M — I, II, lii i IV kom. 3 czei-

-wc a v VI 4 czerwca,
N i O —  4 czerwca 
P — 6 czerwca
R -  8 „
S — 1 i 11 kom. 10 czerwca 11!,

iV  i V —  12 czerwca Vikom. 13 ,,
T  i U — 13 czerwca 
W —  !, Iipjlll, IV, V 15 czerwca 
16 częwca 

VI Z i Z —  16 czeiwca

— (g) R e o r g a n i z a c ja  z a k ła d ó w  
w y c h o w a w c z y c h .  Ostatnio Mini­
sterstwo Pracy i Opieiei społecznej

wydało zarządzenie mające na celu 
reorganizację zakładów opiekujących 
się dziećmi i młodzieżą,

Szczególną uwagę zwrócono w 
tem zarządzeniu na wydzielenie dzie­
ci poti żenujących specjalnej opieki, 
jak to: chorych, kalek i t. p. do za­
kładów przeznaczonych na ten cel.

Po zatein przewidziane jest prze­
grupowanie dzieci wedłu ? wieku i 
pici, ze względu na zapewnienie od­
powie niego wychowania i przygo­
towań.u dzieci do pracy zawodowej. 
Zakłady dla dzieci w wieku szkolnym 
mają być przeniesione na wie .

W tym ce u Ministerstwo Pracy 
i Ooleki Społecznej weszto w poro­
zumienie z Ministc. stwem Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych w sprawie 
ułatwierueń wydzierżawiania ośrodków 
rolniczycn na potizeby zakładów

Zaś Mmisterst wo Wy /mań Rdi- 
gijrij/ch i Oświecenia Pubicznego 
przyrzekło p pierać organizowanie 
sz .oł zawodowych tnającycli na celu 
przygotowa. ia dzieci starszych do 
pracy zawodowej.

—  (g) Z n i e s i e n i e  o d p r a w  dia. 
p . a r ó w n i k ó w  k o l e jo w y e h  p o w o ­
ła n y c h  do w o j  łka. Odprawy Ela 
pracowników kolejowych ireetato- 
wyoh po vp&ny h do pełnienia obo­
wiązkowej sduż iy wojskowej zostają 
przez M m isicstw o K o!e' me przy­
znawane, a to z powodu, że od­
prawy dia n e etatowych przyztawa- 
nig był r jako zapomoga na wypadek 
b z ro b o c ia .  Z chwną zaś powołania 
do wujska pracownicy nie są zmu­
szeni do szukania piacy na stronie, 
wobec czego zaoomogi «na wyjoadek 
bezrooocia» nie mogą mieć w tym 
wypadku miej-.ca.

—  (z) R e j e s t r a c ja  c e c h ó w  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h .  ilówny urząd s ta ­
tystyczny w Warszawie zwrócił s-ę 
ab  iMawstrntu m Wt na z prośbą o 
podanie adresów istniejących w 
mieści, cechów rze.mieśm'czy'ćh.;. :

—  (..■) N o w e  „ p ig u tk h .  W naj­
bliższym c.-a-ie tabor „pi-utek® kur­
sujących na linii Plac Katedrilny — 
Pospieszka zostm ie zwiększony o 
dwa wagony. Nowe mgruki są za­
kryte. Wykonane zostały w warszia- 
ach w Wilnie.

—  (z0: W ó z k i  n a  niicacH. Firma 
Tw órczość zwióciła się do Magis­
tratu z piośną o ;e z w o ;enie M  us­
tawieni^ na mieście 10 wózków dla 
sprzedaży wod gazowych, cukier­
ków oraz o ów.

—  W t e ’ k a  K w e s ta  M a jo w a
D a r u  N a r o d o w e g o .  Raz w rok 
w dniu 3-go Maja, jako w dniu 
Sv/:ęta Narodowe'-’-..), Polska Mncieiz 
Szkolna zwraca się do społeczeństwa 
z p.osba o ofiarne datki na cele o ś ­
wiaty narodowej.

Prace, które podejmuje Towarzy­
stwo są niezmiernie ważne i potrze­
b u j  wielkich wysiłków. B-:z pomocy 
społecznej nie p o a o m a  zakładać
szkół, tworzyć bibljotek i czytelń.

Nie źalujrry więc. grosza na te spra­
wy. Składajmy je do skarbonek któ­
re nam podają obywatelskie dłonie 
-Sz. kwestaiek Macierzy. Pamiętajmy, 
że każdy taki grosz niesie światło 
na głuchą ciemną wieś.

—  Zdrzć- M ę s k ie g o  K o ta  E u ­
c h a r y s t y c z n e g o  powiadamia swo­
ich członków i sympatyków iż w 
dniu 3 maja jako pierwszą niedzielę 
miesiąca odbędzie się adoracja Prze­
najświętszego Sakra oeniu dia I gru­
py w kościele św Katarzyny i dla 
II grupy w kościele św. Michała. 
Uprasza s ę o ;o >y, które zap.sały na 
okreś one godziny, sławić się punk­
tualnie.

— (p) P o s i e d z e n i e  m i e j s k i e j  
k o m i s j i  d o  s p r a w  t e c h n i c z n y c h  
i r o z b u d o w y  W. lińfu 1 maj* r. b. 
odoyło się po ie lżenie komlsj' do 
spraw techn czuych miejskich i roz­
budowy miasta Wilna, na kłórem 
po han r wiono, co tnsięp jje: 1) usia- 
wić Q o u iek  tra lsfoim.atoro wych w 
celu p rzei vorzeiva stałego prądu na 
znrenny w p n k n c u  następujących: 
Zwierzyniec, Ś lipiszki, Autokol, przy 
ulicy Jak ób i lasńrkiego, przy ko­
ściele Fiauciszcanć w przy kościele 
Bonifratrów, przy gmachu byłego 
Ratuszu i przy moście na Zwierzyńcu. 
2) postanowiono zakup;ć 4.000 lici- 
ników; nadęanie 3) komisja uchwa­
liła nabyć apa a; „ firma" dla oczy­
szczanie wody, zasilającej koiły w 
elektrowni miejskiej; ’4J propozycję 
p. Cnrista w sprawie przebudów n ia  
kotłów elek rowii m ej-k; ej kom1? a 
ucayliła z tezo powodu, że spo Jzie- 
w.auy jest rychły przyjazd przedsta­
wić >h firmy francuskiej, która to fir­
ma obejmie pizebudowę kotłów! 5) 
W sprawie projektu Wileńskiej Dy­
rekcji Kolei Państwow-j o przepro­
wadzenie wąskoioiowej koUjk* przez 
ulicę Górę Bo uafową komisja uch wa­
liła projekt ten uchylić a to z p ow o­
du \t wpłynie o uje nianie na wzgląd 
miasta oraz ze względów czysto hy- 
gienicznych (z.advm uiie i zakurzenie 
mi.asla). Poczem zebiaule zamknięto.

— (|.a) lu m o w a  - z o f e i o w .  Przed 
paroma dniami -  'zwózek szoferów 
pize-dłozył do zatwierdzenia inspek­
torowi p.acy umowę zoior.Qjyą.

Urnowa ta usiaia nensję szofera 
na sumę 250 zł miesięcznie przy 8 u 
god/.in.iym dniu p a cy , przyczem 
swięha i !'od7.iny nadliczbowe winny 
być opłacane osobno.

Okięgowy inspektor pracy um o­
wę tę zatwierdził.

—  (pd M a ło le tn i  ja r a c c w n ic y .
W  związ.ku z zarządzeń eni Miićster- 
jum Piacy i Opieki Społecznej zo s­
tał przeprowadzony w Wilnie spis 
praeowmków małoletnich.

Wynik tego spisu wykazał, źe w 
mieście naszem jest 624 małoletnich 
pracowników.

Na prowincji spis ten mezostar 
jeszcze zakończony.

—  fp.) L u s t r a c j a  z a k ł a d ó w  
p i a c y .  Lekarze powiatowi s to s o w ­
nie do osiatniego zarządzenie władz

wspóhaie z inspektorem pracy prze­
prowadzają obecnie lustrację zakła­
dów prrfcy pod względem warunków 
hygjenicznych i sanitar ych.

—  (p) N o w a  fa b r y k a .  W No- 
wo-Ś-vięciar?ach i została niedawne 
uruchomio a nov/a patyrzkain.a, któ­
ra zatrudnia obecnie około 40 ro­
botników.

—  Z W il e ń s k i g o  T - w a  L e k a r ­
s k i e g o .  Utarł się powszechnie w 
naszem społeczeństwie poglą i, że 
uzdrowiska i zdioiowiska poiskie 
s oją na niższym poziomie od miejsc 
leczniczych zagranicznych i to nie 
tylko pod wz lędem— uizędzeń tech 
nicznycn, iecz także i co do włas­
ności ieczriiczych p.erwiasików czyn­
nych w wodacii zawartych. Pizeświad- 
czepie to niestety istnieje z irów no 
uśród warstw sz iszego oąłóu tak i 
pośiód pcw ‘ej części świata lekar­
skiego. Pogląd ten zgoła fatszywy 
wym^a z niedostatecza^j częsiokioć 
znajomości omawianego zaga inieiua. 
Ziirojowisko na -̂ze bowiem n s 'ę p j ją c  
może pod pewnymi wzglę lami na­
tury technicm ej mektóiy.n obcym 
zdrojowiskom, co do swoico' w o l ­
ności leczniczych nie ty k o  nie stoią 
ra  niższym p /ziomie, lecz często ' 
to bardzo często górują nSU niemi. 
Chodzi więc o to ,‘ aby społeczeń­
stwo i ogół lekarski bez uprze"*~'?ń 
zajął się zbadaniem tej sp awy, a 
wówczas chętnie się pr/eci wstawi 
wszelkiego rodzaju „ b iu o m “ nasze 
ro izirne woda lecznicze; boć ku dy 
idzie o zdrowie, nie u zą lżenia tech­
niczne > komfort zdrojowisk należy 
więć na wzgiędzi:, ale ich siłą le­
czniczą.

W tym to ce :u W i1. T-wo Lek. 
w porozumieniu z wy.iziałe;y Lekar­
skim U-S B. i Polskim Związkiem 
Zdrojowisk, Uzdiow.^k i Kąpieli 
Morskich organizuje dia lekarzy 
miejscowych i z prowincji cykl wy- 
kła ió*tv z zakre .u balneolocji i bal- 
neotcrapji z uwy lamieriu .n dzmla 
uz irojowisk. W tkład hę ą się o.i- 
bywały w lokalu T-wa ( 2  imkowa 2 4 )  
Pierwszą prol'ek-~ję na temat —- „Pol­
skie a za .uaniczne wody ie. znicze,“ 
wygłosi Dziekan Wydziału Lek. 
U. S. B., pro:. Z. Oiłowski we śio ;ę, 
6 b. m. Początek wykładu o godz. 20.

— Z  K a s y  C h o r y c h .  Od oma 
1 maja do o iwołama biura Kasy 
C nrych w soboty będą czynne on 
go ..z. 8 min. 30 do godz. 1 min. 30 
po południu.

Kasa w soboty będzie pizyjmo- 
wała wpłaty od godz 8 min. 30 do 
godz, 1 -ej; wypłata rachunków pędzie 
dokonywała od g. 12-ej do g . I-ej.

—  „Ach® s z k o ln y .  Unia 3-go 
maja r. b. w sali gimn. im. J. Lele­
wela, odbędzie się, na rzecz gimn. 
im. ks. A J. Czartoryskiego, powtór­
ne przedstawienie p. t. „Ach! szkol­
ne® z następującym programem:

1. Bajka w obrazkach.
2. Menuet (obraz sceniczny)
3. Wieszczka lalek (pantomima 

baletowa).
4. Chór mieszany (uczn.gimn. im, 

Czartoryskiego i uczn gimn. 
im. Lewela).

Układ i kierownictwo tańców p. 
W. KwiatkowsKej.

DeKotacjepodług piojektów I pod 
kierownictwem studentów Wydz. 
Sziuk Pięknych.

Tekst słowny pióra p. Eugenji
Masijewskiej.

Bneiy w cenie od 1 zł- do 5' zł. 
do nabycia przy wejściu.

_ — C z te r y  w i e c z o r y  o o e i ó w  
p u ls k ic  i X V I  X V I !  w. W wyko­
naniu uczniów Szkoły Dramatycznej 
im. St Wvsp ńskiegn odbędą się w 
sali Gimnazjum Państw, im J. Le- 
wela w Wi nie, o go Iz. 7 min 45, 
dn. 4-V (!. Jan Korhanowsk’), 11-V 
(iI. Poeci polscy XVI w.), 18 V |L li. 
Ks. M. K. Sarbiewski w pizekł. z
łac. J. Eism ondi). 2 5 -V (IV. Poeci
polscy XVII — XVI| w.).

— „ P o w s z e c n n e  W y k ła d y  
U n iw e r s y te c k ie .  Ku uczczeniu ro­
cznicy Konstytucji 3 go Maja w nie 
dzielę, dnia o - :o  maja 1925 roku o 
godzinie 7 wieczo.em Doc. Dr. Ry-

P o i s k i e  T o w a r z y s t w o  T e o -  
z o f i c z n e .

Zawiadamia, że bawiaca obecnie 
w  WRme prezeska T-wa p. W an­
da Dynowska wygłosi jeszcze tr/y 
odczy>y, a mianowicie: I V  —  P o ­
tęga myśli, 2 V— Ewolucja ludzkoś­
ci i 3 V Praca Wszechświatowego 
Towaizystwa Trozoticznego, Odczy­
ty odbę tą s?ę w sali Dnmu Oficeia 
Polskiego (M ckiewicza 13), pocz. o 
goUz. 6-ej wieczorem. Br ‘ery 'wcześniei 
można nabywać w cukierni „Świte­

zianka® (Mickiewicza 1).

g
P I

radykalnie usuwa
o-d 2o lat -/.Hanjr

Ł . l M i Ł
PaO um ene d Orient Warsznwa.
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^  ^  otwarty został

i t  D O M  B A N K O W Y

I N .  K  L  E  C K  i j .  L E W  I N *  *
♦  t  W Wilnie, ul. Wiei:<a Nr. 11. Telefon 339. ł f
ą / Załatwia wszelkie ogeracje w zakres bankowości wchodzące. ^

:— Jesiem Limanowski. Mieczy­
sław Limanowski.

Pochyliliśmy głowy. Pani Carma- 
3 ie odrobinę przysiadła.

—  Ministerstwo nasze spraw za­
granicznych— mówił szybko geni.dny 
Lwowianin urodżony z matki Żmu- 
dzink!— obesłało paryską wystawę fi- 
irttelistyczną. Potężni to r>'OPaganda! 
Nie przeczę. Magistrat wileński wy­
słał na wystawę poznańską, mającą 
za zadanie szerzenie kuUmy urbani­
styczne, po catej Rzeczypospolitej: 
swój wtasny system gosoodadd 
miejskiej. Z u b i ł  tam furorę. Czegoś 
podobnego jeszcze niewidziano! My 
zamarzyliśmy o innym podboju. .Dla 
prawdziwej kultury teatralnej zdo­
będziemy Wilno!

— Amen! Amen! —  zawołaliśmy 
zgodnym trój Gosem.

—  Kultura teatralna —  zapalał się 
coraz bardziej mąż ojłatrznościowy—  
powinna p.zeniknąć całe Wilno! 
Grać wam będziemy wszędzie! Na 
Pohulance, na przystankach autobu­
sowych, na placu Łukiskim, na B o ­
sakach, u Sztralia, w klubie sz'achec- 
kim między stonkami...

Zasłuchany, zagapiony,, byłbym 
niespostizegł, źe ktoś iekko dotknąi 
mego ramienia raz i drugi. Obróci­
łem się. Błysnęły ku innie z matowo 
blaaej twarzy czaine, jak żarzące się 
yęgle, oczy profesora Lutosławskie­

go. Skiną! m ęcząco na mnie i od­
ciągnął na shonę.

W ówczas popatrzył głęboko w 
oczy moje, i.jął obie moje ręce w 
swe dłonie i spyiał:

— Czy wierzysz pan w Świętych 
Obcowanie?

Stropiłem się. Troszeczkę,— alem 
się stropił. W chwili jednak, kiedym 
brat rozpęd do odpowiedzi, profesor 
Wincenty sam rzekł nagle:

—  No, to pawiedz rm pan przy­
najmniej czy wieizysz w palinge- 
nezę?

t o  już mn'e całk iem  rzu ciło  —na 
ław kę, przy k tó re j  staliśmy. Profesor 
L u to s ław sk , siadł iet, i u ją w s z y  k rzep­
k o  na cam i za guzik  mego piltota, 
rzekł.

—  Coś mnie tKnęło, spostrzegł­
szy oto pana, 21 pan musisz być 
podatnym gruntem... Pan jest czło­
wiekiem intekgentnym, prawda?

CurząKnąłem.
—  N e  przecz pan. Przeczytasz z 

niewątpliwcm zajęciem w nowem w y­
daniu mej „Nieśmieilelności durzy® 
dodany tam lozdział cały o przecho­
dzeniu naszem z życia do życia, o 
znikaniu m szem  z jednego świata, 
aby ukazać się w drugi?™ a z wy­
raźną tendencją do doskonalenia się. 
Na czemże bowiem polega nieśmier­
telność? Na nieskończonym postęDie 
od jednego istnienia do innych ist­

nień, w których się dusza oczyszcza... 
perfekcjonuje... Ten wieczny czyściec 
kończy się dla każdego ducha skoro 
doszedł do doskonałości i cd ą ł ma 
już trwać jako duch czysty. Niepra­
wdaż?

—  Sam profesor wie najtępiej — 
rzekłem poddając się uiokowi tak 
nagle spadłego na mnie niepowszed­
niego tema1 u. Co do mnie, trzyma 
łem się dotąd tego, co sam Slwórcs 
powiedział do Adama: proch jesteś i 
w procn się obrócisz.

—  Tylko zwierzę n o n  n r o g r e -  
d i t u r— o Jparł łagodnie profesor.

— Nic sobie niemogę przypom­
nieć— rzekłem zawstydzony— z tych 
moich odradzań się. Cóż z tego, że, 
być może, nyła kiedyś dusza moja w 
ciele jakiego zniljonera, kiedy nietylko 
grosza dziś nie nam w kieszeni are 
nawet mam weksel protestowany? 
Natomiast od tego szamoańskiego, 
com go tyle wypd przed woj ią, do 
dziś dnia m im  przynajmniej choć 
smak po całej gębie...

Westchnąłem. Łypną!em oczami- 
Oiaiłem sunkę chusteczką. A p rofe- 
soi mówił:

—  Powiedź mi pan: jest źe dusza 
substancją czyli też przypadkowością?

Zaryzykowałem:
—  jest  rzeczywistością snbstan- 

cjanainą'

—  A widzi pan? i jeszcze pan 
nie wierzy, źe wszystko się zmienia 
a m c r.ieumiera?!

—  Profesorze!—zawołałem usiłując 
podnieść się. Czeka na mnie nasz 
wspólny przyjaciel prof Kiwanko. 
Byłby niepocieszony jeślibyśmy dziś 
me usta ni na jakiem mianowicie 
miejscu stał niegdyś młyn Królewski 
przed samym dornem Polkowskiego 
czy tu właśnie gazie wychodzi ta 
nowa aleja na ulicę Kró'ewską? Dość 
już, doprawdy, dłgo trwa ta nerwująca
niepewność!

—  Są nie|iewności trwające od 
początku świata zauważył filozoficz­
nie prof. Lutosławski

—  Powiem przeto nrofesorowi na 
waletę tyle tyiko: Jako człowiek już 
leciwy, odmieniłem cduikie swoje 
ciało za t y c i a ,  tu na ziemi, nietyiko  
kilKa !ecz może i kilkanaście racje 
Doszedłszy do pewnego wieku czło­
wiek, jak wiadomo, me posiada pi ze­
cie nawet cząsteczki swego poprzed­
niego ciała. Ztąu tyle kłócących się 
małżeństw. „Byłeś innym jako na­
rzeczony!11 „Ach, jeszcze kiika lat 
temu byłaś inną!“ Moi Boże! Inaczej 
nie może być.. P ccó  mi się odra­
dzać po śmierci? Zaznałem p zecie 
tej przyjemności do syta za żywota 
rnego tu n * ziemi? A co do dosko­
nalenia s ę  człowieka jiodczas prze- 
oywama tyiu to a tylu istnień, to —

jakże tam w Biblji stoi? Pan Bóc 
stworzył człowieka na wyobtażenie 
swoje, które chyoa pi zecie doskona­
lenia nie jiotrzebuje? Pan poeta, pan 
poeia, panie profesorze!

Lecz prof. L utos'awski nieodrzek 
nic. Zapatrzył s ;ę w dal. Puścił guzik 
mego paitota. Ręczę, że nie czuł jak 
mu ręsę serdecznie uścisnąłem od­
chodząc.

Wróciwszy do opuszczonego to­
warzystwa, zasiałem wśród żywo 
lozmawiaiącycii: - J7. Rechtleoena sze­
fa znanej agencji teatralno-muzycznej 
przybjłego z Warszawy dia ułożenia 
się z p. Michałem Józefowiczem co 
do w aiuruów wystawienia w przy­
szłym sezonie operetki jego w w ar­
szawskich Nowościach.

Rosłem jak na drożdżach. Czego 
to nasze Wilnc nie posiada! Czego nie 
produkuje! C o się w niem nie dzieje! 
Jakie ścieranie się .deil C o za ożywcza, 
w nieustannym ruchu atmosfera!

A p. Limm-owsk; wołał gestyku­
lując na cztery nieba strony:

—  Był me dyś, był u was w 
Wilnie duch. A le 'g o  już niema, sta­
rego ducha! Żadnego u was ducha 
niema. Trzeba now ego  ducha tchnąć 
w stare wasze mury!

Zdawało m. się,że mó wił śmiechy. 
Ale może m; stę p izestysza‘ 0.

S k i  e r k a .
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„T R A G E D JA  w L O U R D E S "
’ ( C R E D O ;  

jutro pren-.jera w kinie „Piccaailly**

"III "
N A JL E P S Z Y  Ś R O D E K  O D Ż Y W C Z Y M I

J Kokho fabryki „P A C“ 'I
Z4 DAĆ W SZĘD ZIE J

s^o.id Mienicki wygłosi odczyt p. t 
„O Konstytucji 3 go Maja."

Wstęp 50gr.; dla młndzierzy 2 0 g “:

TEATRY f MUZYKA.
— (Cz J) .N ie b o s k a  K o m e d ja *  

Zygm , K ra siń sk ie g o , wystawiona w 
Teatrze Polskim z wielkim pietyzmem, 
w słynnej inscenizacji warszawskiego 
Teatru Polskiego, wyreżysetowana z 
wielką starannośc.ą, jest ostatnim w 
bieżącym sezonie błyskiem wielkiego, 
rodzimego repertuaru na scenie na 
szej dramatycznej.

Kircogo specjalnie nie wyróżniając, 
dlatego aby nie ubliżyć cńlubnej 
pracy oraz iście heroicznemu wysił­
kowi całego dz einych naszych ar­
tystów zespołu, z najżywszą podno­
simy przyjemnością wysoki poziom 
całego, taK niepospolitego wido­
wiska.

W  normalnych warumcach byroby 
ono niewątpliwie wypadkiem dnia dla

polskiej publiczności teatralnej Wilna. 
W chwil, obecnej, tak ciężkiej do 
przetrwania, nawet —  powtarzamy — 
bardzo pięknie wystawiona i zagrana 
„Nieboska kom edja ' kasowo zawiodła 
Nie zapełniły choćby tylko w przy­
zwoitym stopniu sali Lutni koltjno 
ant zaoawny „Ananas", ani efektowny 
„Dżems“, ani ‘ monumentalna „Nie- 
boska“.

Więc co  grać?
Wąury będzie kto trafnie poradzi. 

Teatr Łó izkt pod dyrekcją K- W.o- 
c .yńskiego, w analogicznej sytuacji, 
pcdrepeiował się znacznie bardzo in­
teresującym „Dybukiem" Ańskiego.

— D .ie ń  3 ą a  m a ja  w  T e a tra ch  Te- 
f.tr Polaki w dnin 3-iin  m aja o g. 8-ej wy­
daje uroczyste przedstawienia, a a  ktćrem  
ukaże się arcydzieło Z. K iajińskiego „Nie- 
Boska Kom enja', z pjetyzmem wystawione 
i  grane w naszym leatrze. Ze względu na 
olmzym ie koszta widowiskowe „Nie Boska 
komedja*- dziś schodzi z reperiuaru.

0  gr. 4-eJ pp, w  Teatrze Polskom, specjal­
nie dla młodzieży dana będzie epokowe ko- 
m.idja A l. P iedry „D am y i h u z ;ry “. Ceny 
m iejsc najniższe.

— T e a tiz e  M ielk ira  o g  6-ej wieczo­
rem odbędzie się uroczys e p o d sta w ie n ie  
«,u uczczeniu dn. 3 m aja Daua będzie prem • 
ję ta  Op. St. Moniuszki „Hrabina**. Przedsta­
wienie poprzedzone będz e przemówie­
niam i.

Oneia „Hrabina* w poniedziałek dn. 4-go 
m aja g-ana będzie po raz osiatni, poczem 
person ;l opeiowy opuszcza W ilno

— U ro c z y s te  ak ad em je  (b e z p ła tn e )  
odbędą sie w cbu D atrac .1 o g . \2 m. 3 0  
w polu .nie dla, młodzieży szkolm j

W Teatrze W ielkim zespół baletowy pod

Poteca się pierwszorzędny 
pensjonat , , V1LLA ROMA«  
naprzeciw morza, otwarty ca­

ły rok.
Właściciel Maftei. Viareggio

(W Ł O C H Y ).

kif.runkiom J .  Cieplińskiego w ystawia po 
raz pierw szy uiwór K Józefow icza, znanego 
kompozyiota wileńsk. „Krakow iak-Kaprys".

— P re m je ra  „K u ń ea Ś w iata" A o j 
dać sztuce fantastycznej R Kowalca „Koniec

w iata" lepszą obsadą artystyczną, Dyrekcja 
postanow iła w ystawić ją  nie, ja k  było pro­
jektow ane poprzednio w Teatrze W ielkim, 
lecz , ■ Teatrze Polskim „Lutnia". Z tego 
powodu premjera odbędz.ie się ju ż  nieodwo­
łaln ie  w piątek 8-m ąja b. r.

WYPADKI 1 KRADZiEŹE,
—  Ś m ie rć  od p ijaństw a. Dn. 2 b. m.

w obrębie 3-po kom isariatu Dolicji nagle 
zmarł Antoni Uibanowicz Dochodzenie u sta­
liło  iż śm ierć nastąpiła wskutek nadmier­
nego użycia alkoholu.

—  S o m o b ó jstw o . Dn. 1 b. m. w celu 
pozbawienia sie życia rzuciła się do rzeki 
A d e l a  Jarm ołow iez (Nowoświecka 3), Despo- 
ratkę * woay wydobyto i odwieziono do 
szpitala św. Jakóbi.

S P O S T R Z E Ż E N I A
m eteo rolog ii  i g e o a e z j i  U. S .  B . w  W ilnie za  ubiegły tydzień:

Data Ciśnienie
średnie

Temperatura
średia najwyższa najniższa

Wiatr
Przeważający

Opad za do­
bę w miiim

2ó 740.9 +  15.9 + 2 0 . 9  + 1 2 ,5 s 3.5
27. 740.5 + 1 2 .2  + 1 6 . 8 + 1 0 . 5 s w 3.0
28 746.4 -4-8.6 + 1 3 . 7  -j ‘ 4.1 NNE —  #
2 9 741.7 + 1 2 . 9  -+19.0 6.6 S S W -------

30. 7 4 4 5 + 6 .2  + 1 9 . 0  1.6 S 5 W 6-1
1, 750 1 - - 8  3 + 1 3 . 4  + 2 . 0 SS W -------

2 . 750.5 + 1 3 .9  + 1 7 .2  + 2 . 1 S E ---

i Białymstoku, iż termin płatności 
kwot podatku majątkowego, należnych 
od płatników, zaciągających na uisz­
czenie tego podatku pożyczki w li­
stach zastawnych Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego we Lwowie i 
Wileńskiego B mku Ziemskiego w 
Wilnie, został przedłużony do dn. 
3 1 -go maja r. b.

Redaktor

Stanisław M ackiewicz.

Zycie Ekonomiczne
J  ' D z iś  -  lK-“ } — • ■■

— PodateK m ajątk ow y w l i ­
stach  zastaw nych, Min. Skarbu 
zawiadomiło izby Skarbowe we Lwo­
wie, Krakowie. Wiln,e, Brześciu,Łucku

g o d z . S -e j w ie cz .

i  „A C IP  s z K p l n p ;
a  w  g im n . im. 1. L e le w e la  łSI
@5 w

G IEŁD A  WARSZAWSKA.
2  M aja 1925 r.

„  T ra u z . S p rz e d . K up n «
D ew izy  i w a lu ty :
Dolary 5.18,5 5.2c 5 1 7
Belg ja 26.40 2C\47 >C 33
Holaudja 208.85 209 35 208 35
Londyn 25.19 25.25 2 5 4 3
Nowy - York jak gotówka.
Paryż 27,27,5 27,34 27.21
Praga 15 44 15,43 15.47
Szw a^ arja 1 ,>0.65 100.90 100 41
Stoki,olm  139.25 139.69 138.90
W iedeń 73.18 73.30 73 —
W łochy 21.43,5 21.49 21 .38
F-Mpiezy w ..r to ś ć i iw e :
Pożyczka do'arowa 58,58 57 — 5 —

doi. w zł 300.73 305.91,5 30, 73
Pożyczka konwers, 50,— 4 7 — —
8 pr. uoźycz. konw. 90 — 89 .— 9 0  -
4,5 proc, iisty zast. 25.10 25 40
W aSpEw. przed w. 18.75 18 80 —

ZARZĄD S P Ó Ł K i  A K C Y J N E J

pod firmą

„ T o w a r z y s t w o  d la  H a n d lu  a p t e c z n y m i  i p e i -  
t u m e r y ,n e m i  to w a  am i i. B. S e g a l l  w . W i l n i e .

SPÓŁKA AKCYJNA."

Niniejszym zawiadamia, na podstawie art. 17 Sta­
tutu, iż Warne Zgromadzenie Zwyczajne o p. akcjo- 
na.juszów spółki odoędzie się dnia 29 maja r. b., 
o gadzinie 7-ej wieczorem, w Wd.iie, w lokalu Z a­
rządu Spółki, pizy ulicy Trockiej Nr. 7, z nastę­
pującym porząokiem dziennym:

1) W ybór przewodniczącego;
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania 

i bilansu za rok 1924,
3) Przedłożenie i zatwierdzenie rachunku 

zysków i strat za rok L924, podział zy­
sków i udzielenie Zarządowi pokwitowania!

4) Przyjęcie bilansu otwarcia w złotych na 
dzień 1 siycznia r. 1924, ustalenie kapita­
łów zakładowego, zapasowego i innych w 
złotych, ustalenie ilości akcji i ich warto­
ści nominalnej w złotych, oraz uchwalenie 
pozostających' w związkn z iem ~ zmian 
poszczególnych §§  statutu spółki,

5) Zatwerdzienie preliminarza wydatków na 
rok 1923;

6) Ustalenie wynagrodzenia dla członków 
Zarządu, i Komisji Rewizyjnej;

7) Upoważnienie Zarządu ao  kredytowania 
s ;ę z prawem, obciążanie majątku nie.ucho-

» mego Spułki;
8) W ybór członków Zarządu, ich zastę­

pców, oraz członków Komisji Rewizyjnej;
9) Worne wnioski.

Akcjonarjusze, życzący wz,ąść udział w Walnem 
Zgromadzeniu, winni nie późnej arna 21  maja r. b., 
do godz. 12 -ej w połuanie złożyć Zarządowi swe 
akcje lub dowody depozytowe o zdeponowanych
akcjach w krajowych instytucjach kredytowych (art. 
22 Statutu). Pełnomocnictwa na prawo wzięcia udzia­
łu w Zgromadzeniu oraz głosowania w foimie listów 
wmny być złożone Zarządowi Spółki najpóźniej na 
dni 3 przed dniem W ainego Zgromadzenia (art. 29 
Statutu).

O T k ZYMANO ŚW IEŻE

W O D Y  MINERALNE

ViCH Y CEL EST1NS
c z e r p a n i a  r o k u  b i e ż ą c e g o

Soli mineralne do picia i do kąpieli. 
Ext,akt sosnowy. Ś r o d e k  p r z e c iw k o  m o iom .

T-wo j. B. SEGALL
Sklepy detaliczne: 1. Trocka /, 2. Zamkowa 26, 

3. Mackiewicza 5.

F C T O °

NIE K U PU JC iE NIGDZIE APARATÓW

. G R A F I C Z N Y C H  DOPÓKI n i e

OGLĄDNIECIE

wielkiego transpoitu aparatów

fn tn °« A F lC Z N Y C H  wraz Z P|zy»j!eźnościatrd
i =- .— ci0 piej o co otrzymanego

w najstarszej firmie krjju

.U B I N
DOMINIKAŃSKA 17. 

Egzystuje od roku 1840

BA C ZN O SC A U T O M O B 1L ISC I!

POSZUKUJEMY PRZEDSTAWICIELI
n a  W i l n o  i o k o l i c e

z branży sam ochodow ej, z w yrobionymi stosunkami w kołach 
sportowych, ew en., z własnym sklepem i warsztatem repera- 
racyjnym , so ldnych, energicznych kupców lub przemysłowców. 

Prosim y o pośpieszne zgłaszanie się.

, ,POLSA M “ Sp. Akc. Warszawa, Nowy Świat 21

Reprezentacja firm: M E R C E D E S — INDIAN —  C H R Y SL E R

Umm Sportowej
Najtańsze zrodło zakupów! Naj- J 
dogodniejsze warunki spłaty!

Wt  ̂wSzeikichor At tykułów sportowych
N A D E SZ Ł Y  D O  DOM U S P O R T O W E G O  

■ C f S f l  ' U g f f B C S I S  W ILN O , W IELKA 15 

C E N Y  K O N K U REN C Y JN E

fol. Piei-EiMl. „Sf OJHIA
Sp. z ogr. odp.

W ilno Mickiewicza 34 te le l. 370

Adres telegraliczny: „ S p ó j n i a * *  — W : l n o

Pole ca z wrasnycn składów:

W apno. Cem ent, Gips, Kredę, C egłę Lud. piec. C e g ł ę  ognio­
trwałą. Dachówkę, Papę dachową, Sm olę, Kytle, Biazhę czarną 
ocynkow aną. Żelazo handlowe, Gwoździe, Okucie do drwi i 
okien, okucie piecow e. Różne wyroby żelazne, A rtykuły wo- 

d o tią  ow e i kanalizacyjne. Instalacje elektryczne . t. p. 
W ęgiel kam. opał. kowalski, drzewny i koks zdostawrą 

do domów

mm jest najw ydajniejszą, najUwaiszą i na. 
piękniejszą ia ioą em aliow ą w świecie 
Dostać można w różnych koiorach. 

Żądać wszędzie.

inform acji udziela Ch. Fajm uszew icz W ilno, 2-ga Szkiannr, 8.

f  f l N a s k r n a  n a  s e z o n  w i o s e n n y ! ?

<
*

' i

Owsa
Saradeli
Wyki
Ł u b i n u
Koniczyny

t
r

ł  
ł  
f  •

P o fe c a  S p ó łd z ie ln ia  R o ln a  K re s o w e g o  
Z w iązk u  Z ie m ia n

Za w a l n a  1. T e l e f o n  1—47.

^  ^  ~

W S P Ć L M R  P R R C
ul. Mickiewicza Nr. 5 ni. 3 (I piętro) te l. 335.

Duży wybór kapeluszy letnich 
angielskich oraz gumowych.

k o s t j u m ó w palt 
C e n y  n i s k i e

g it

P R Z E T A K  p. z Ł
Kooieta-lekarz

Zoija Zeldowicz

9

I  m a t  b u  p.p. o p n m w . 1
optycznych po ceRacn uit iarkowanych p

J .  R O Z  O W, Warszawa, Leszno 3 e %

O k r ę g o w a  D y r e k c ja  R o b ó t  P u b -  
! ic z n y c h
p rż e ta  rg-
w o w y cl i

n in ie js z y m  o g ł a s z a  
na d z ie r ż a w ę  p a ń s t -  
o g r o d ó w  w a rz y w n o - 
o w o c o w y  ch:

1. przy ul. Młynowej 12.
2. „ „ W  Pohulance 38.
3 „ „ Ostrooramskiei 9.
4. „ „ Letniej 5.
5. „ „ Sadowej 25.

O dzierżawę wymienionych ogro­
dów mogą się ubiegać tylko osoby, 
które zajmują się lub też zajmowały 
się ogrodnictwem.

Przetarg odbędzie się o lokalu O 
D. R. P. (ul. Magdaleny 2 pokój 91 
w duiu 7 maja 1925 roku ci godż 
11 rano

Osoby, pragnące przyjąć udział w 
przetargu, winny złożyć do gooz. 10 noceyta io 
rano, dnia 7 maja 1925 r. w kancela- E K  ^

Pizyjęc. 9 - 1  i 5 —8 1 2 - 5 .
Choroby kobiece oraz spec. weneryczne 

moczopłciow e i skórne, 
ul. MickDwiCżi N -. 21 ( n n  h >t. Bristol

. -a a  Q.aB*er »«d-u8&aa&a

f ?R0 PATRI A
i
ti organ niezależnych, jedyny 4  Polsce 
i tygodnik o zasadach m om rehicznych 

^  i faszystowskich,
g Propaguje, rozpatruje i w yjaśnia na j- 

nowsze w spaniałe zdobycze myśli eu- 
^  ropejskiej, dążącej do wydobycia na- 
| rodów l nędzy m oralnej i m alerjalnej.

d  W a r s z a w a ,  ul. Traugutta Nr. 3- 
^  T el. 4 o - 3 9 .  P. K. O. Nr. 8S o l. Pren. 
S i zł. 3 kwartalnie.

i
0

I
I
I

i

Gotówkę na Z G U B IO N Y  d o­
kuje najdo- v/ćd osobisty, wy- 

pw a1 !"*:ją dany przez Lidzkie

k o p a n e m SkSep
się.

z towararr i 
spożywczy •

i -j  i .  n i j . eei o bardzo mocną uion cr^  "  Ę
rji Oddziału Budowlanego O, D. R' P. H-K Zachęta p-jpowa ; 'p sfw o na imię
pokój 77 i)  zalakowane Koperty z 6—D. T el. 9-05. Jrrlamia awi.
wyme.nen.em p r o p o n o w a n e j  ' ^ W a r s z a w i a n k a  ^
dzierżawę poszczególnych ogrodów p ens?onatv/Za ' ‘-
sum, oraz 2) yad.u.n w wysokości J
5 proc. sum wywoławczych, kióre 
wynoszą: na ogiód pizy ul:

Ostrooramskiej 9  —  820 złot.
Młynowej 12 —  500 „
W. Pohulance 3 8 — 315 „
Sadowe! 25 —  200 „
Leintej 5 —  355 „

Pod nowym zarządem mi galam eryjnyim , piś- 
i l  i ż -  , i  toetin ynn  i apieczny- poleca pokoje z wyk- - J  1

wintnem utrzymaniem. 
N owoczesny kondort. 

Ceny zniżone.

mi do sprzedania.
Leg jonow a 60.

S F R Ł E D A .it
P O W O Ź

Letniska (J0 NVy parokonny zupeł, do- 
najęc-a: 3 , 6 i 0 po!'- br>  ulizym any. S z c .e -
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O k r ę g o w a  D y r e k c ja  R o b ó t  P u b -  4 ki. ocj \y,|r3  ,• t y .  gv,ty. Jezuicka 6, codz 
l ic z n v c h  z a s tr z e g a  s o b ie  p raw o  w y- od prz/st. Kolon ja  0<1 9 rano 11 gusnoda- 
b o t u  o fe r e n ta  n ie z a le ż n ie  Cd w y su  Kolei. Uro<za m icjsco- 1̂  domu.

Kości p r o p o n o w a n y c h  p .z e z  nich s u m . Iz^ fo® | asĉ ;  P L A C  s p r z e d a m
In fo r m a c je  o  w a ru n k a ch  d z erż a w - Nadbrzeżna 4 m. 5 óc 480. ^w* s *V-n k o w a­

n y c h  m o ż n a  o trz y m a ć  w  Z a rz ą d z ie  g. 10-12 rano i od g. Ą/iiejka. rzeka k o le j. 
G m a c h ó w  i P la c ó w  Pań<:t\vnw vrh 5-8 wiecz. okazyjnie n k  r g cPlaców Państwowych 
O. D. P. R. (ul. Magdalsny 2, pokój T T  " w  - .“ T
92) w godzinach od 9 do 13 ej. J - r *

W arszawa, Ogrodowa 
49. Miecz. Nendza.

n  V  r  o V t n  r k -0  C hoioby wewne- ° O M O W  w srocinueU  y r e h I o  r - sc:e i w każdej dziel-
frzne. Spec. płuc i zo->«WMe3e<»t:3i<r3e<3$<56Cx<3ł<3ee: Młądka. rrzy j
0— I I .  6 V,—7 ‘E wiecz. zaraz

£  Ul. Adama Mickiewi- Dmn H ,,nd ' Kom is,
U czp  j b  m. 1_____ „ Z A C H i;rA “ Portow a
r  ‘ 6-a te l.9— 05.
j i  Akuszerka

8  W .Sm iałow ska
p rz jjm u je  od godz. w ilra  dó sprzedania 

y  9 do 19. Mickiewicza posiada Dom. h . Kom.
k    Jo  "i. 6. „ZACHĘTA** ^orlc

Na dolną prowizję wa 6-a tel 9 —05.

FIRM A
it

W W ilno, 
P oitow a 

) )  Nr. 7.

O t r z y m a n o

Sunfóły Mgrsolczns

i
k  %
*

X 
X
|  \ m k w  kiórych firnia

SK39C3*C3ee>#«:a*C»«:»S3*<SKJ8«J8*:3««:»X Yuckmwicza 

Cg®,.® E 8 gl&tS g g® *®®iis6v"5:®g8St«t?gt5ils®fSS>s*S4

I  B a c z n o ś ć !  . : - - -

nicy dla sol dnych na
Prżjrjm uje od bywców poszukujemy

M potrzebni są aJENCI 
do zakładu Ail:vsiycz- W a g a  d acy M iain * 

£  no-Portretow egó ARS gra-aaefon i wiele iu- 
-• i 52 jn i nycli przedniiolów

okazyjnie tanio do 
sprze.iania Dom H. K.. 
„ZA CFiĘTA " Portow a 

6-a tel. 9— 05

Letniska
• ‘ “ wCzyszczenie 1 przerabianie w ed łu g  najnowszych fasonów 6 zł. tlzienie i bez,

Kapeluszy "ssa fe !fS S #  “S ;
a m  fl Wielka Nr. 6 2 - 5 4

g  jgg g  ł  igp g  E g g jg  Ę  »  rn IIX s  E S  i? g®  6  & m m  g g  glgtg SBBjaa tB Portow a o -a te i. y—05-

Wvdawca w zastępstwie wspotwłascicie i —  S ta n is ła w  M a c k ie w ic z .  Redaktor łocpowiedzialny Z e n o n  Ławiński. i.żiukamia „ W - dawni;[wo WneńsKie", Kwaszeinia 23.


